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S łow o o ro ln ictw ie*

Pie r ws zym  w ar u n k i e m ,  p i e r w s z a  p o ds t aw y  cy- 
w i l i z acy i  ca ł e j  l udzkośc i  j a k o  też  po j edy nc zy ch  
n a r o d ó w  j e s t  r o ln ic two ,  a  z a  n iem idz i e  p r z e m y s ł  

w h a n d lu  i r ęk od z i e ł a ch ,  j a k o  w l i i s t ory i  widz imy ,  
że p i e r w s zy  kami eń  węg ie lny  budowy  sp o ł e c z e ń ­
s t w a  a  w niej  p i e rw sz y  p ro my k  o św ia t y  po łożono  
w tedy ,  k iedy ród  l udzk i  po rz uc i !  ł uk i  i t r zo dę  a  
j ą ł  s i ę  r a d i a  i mo tyk i  —  po r zuc i !  z a t r u d n i e n i e  ko­
cz o w n icz e  i n i e s t a l e  a  o s i a d ł  s t a l e  na  j e d u e m  m i e j ­

s cu ,  z a c z ą ł  t r z eb i ć  i up r a w ia ć  z iemię  •—  z rz u c a ć  z 
s i eb i e  dz ik i e  i s z o r s tk i e  życ ie  a  powol i  p r z y b i e r a ć  
ł ag o dn i e j s ze ,  s t a l s z e  i s z tu czn i e j s ze .  Z ro d u  po ­
w s t a ł  n a r ó d  a  dop ie ro  w n im o ró s ł  obyczaj  i p i e r ­
ws ze  z a w ią z k i  p o r z ą d n e g o  p o ł ą c z e n i a  s i ę  ludzi  w 
sp o ł ec z eń s t w o  a  m a j ą c  w sobi e  z a r o d y  wyżs zeg o  
p r z e z n a c z e n i a  r o z r a s t a ł o  s ię w odpowiedn i e  swym 
z a ro d o m  r a m i o n a  p r z ez  ca ły  c i ąg  h i s t o ry cz n e g o  r o z ­
woju  i dosz ło  do tego s t o pn i a ,  w j a k i m  j e  obecnie  
z a s t a j e m y .  S ą  to p r a w d y  h i s t o r y c z n e  i zobaczymy ,  

że  ro ln i c two  i h i s t o r y a  on eg o ż  odnos i  s i ę  do tych  
n a ro d ó w ,  u k tó ry ch  s i ę  poczę ł a  i od k tó ry ch  wy­
s z ł a  cy w i l i z a ry a  i źe  w k r a j a ch  t y c h ,  w k tó r y ch  
i s t n i a ło  ro ln i c two  po w s t a ły  p i e r w s z e  m i a s t a  i p i e r ­
w sz e  u p o r z ą d k o w a n e  p a ń s t w a ,  a  w ich ł on i e  o g n i ­
s k o  re l i g i i ,  p r a w a  i obycza ju  —• s z t uk i  i umie ję t ­
nośc i ,  I gd z i eż  począ t ek  t ego w szy s t k i e go ,  j e że l i  
n ie  na  ws chodz i e ,  w kolebce rod u  l u d z k i e g o ?  Z 
g ó rn e j  Azyi  z e sz ł o  św ia t ł o  i z t ąd  r o z s z e r z y ł o  s i ę  

p r z e z  E g i p t  n a  po łudn i e ,  z achód  i pó inoc  E u r o p y  — 
a  potem p rz en io s ło  s i ę  p r z e z  ocean  zac ho dn i  na  
d r u g i e  pó łku l e  z i emski e .  Tą  s a m ą  d r o g ą  s z ło  i r o l ­
n ic two  a  j a k o  ojciec i p i a s t u n  o św ia t y  l udzki e j  p o ­

da ło  spo s o bn oś ć  l udz iom j a k  s i ę  ma j ą  z a b es p i ecz yć  
i uczyn ić  n i e za wi s ł ym i  od ze w n ę t r z n y ch  po tr zeb ,  
be^ k tó ry ch  życi e  w yż sz e  ch cą ce  s i ę  po jmować  i 
r oz um ieć  obudzi ć  s i ę  n ie  mog ło .

W C h i n ac h  i i n n yc h  w sc h o d n i c h  k r a j a c h  p r z y ­
p a d a  począ t e k  r o l n i c t w a  z  z aczęc i em s i ę z ł o t ego  
w ieku  Ch ińcz yk ów .  W Jndyacl i  j u ż  na jd a w u ie j s z e  
św ia d ec tw a  rel igi i  ws po mi na j ą  o p łu g u  i k o ło w roc i e  
a  p r zedmio t em ich  s i ejby był  r y ż ,  p ro s o  i i nne  po ­
żywne  ro ś l i ny .  N a  b r ze ga ch  E u f r a t u  w dawne j  s t a ­
r o ży t no śc i  w idz imy  na j bu jn i e j s ze  ł a n y  z a s i a n e  ży­
tem.  E g ip t u  o lb r zymie  budowy  s p r a w i a j ą  t ylko p o ­

dziw,  a le  r o l n i c two  dop ie ro  po s t aw i ł o  go w r z ę d z i e  
p i e r ws zy ch  p a ń s t w  s t a ro ż y t n oś c i  i n a ce ch o w a ł o  h i -  
s t o r y c z n e m  znacz en i em.  P ł a s z c z y z n y  N a d n i ł u ,  p r z e z  
n a m u ł  powodzi  g ó r s k i c h  uży źn ione ,  nie  p o t r z eb u j ą  
w pr a w d z i e  ż adne j  u p r aw y ,  j e że l i  s i ę  z i a r no  r z u c a  
z a r a z  n a  św ież y  na m u ł ,  a le  s k w a r  s ł o ń c a  w y s u s z a  
p r ędk o  wilgoć w pow ie r z ch n i  nar au lu ,  w tedy  j u ż  po­
t r z e b a  na r zę dz i ,  aby r o z g r z e b a ć  z a t w a r d n i a l ą  z i e ­
mię  i w i s toc ie  E g ip c y a n i e  uż ywa l i  mo tyk i  i b a r ­
dzo po j edynczego  bezko l e śnego  p łu g a ,  k tó r eg o  s t r u k ­

tu r ę  widzieć  m ożn a  w p o m n i k ac h  eg ip s k i c h .  J e s t t o  
mocne  w h a k  z a k rz y w io n e  d r zew o ,  u spodu  wks / . t a ł t  
l e m ie s za  za k o ń c zo n e ,  n iek i edy  że l azem okute ,  z t y lu  
s o c h a  w y s t a j ą c a  a  z e  ś r o d k a  wyc ho dz i ł  ko łk i em 
p rz ym o co w an y  dysze l ,  do k tó r ego  z a p r z ę g a ł y  s i ę  
woły.  T a k i e  było n a r z ę d z i e  r o ln i cze  E g i p c j a n ,  c ho ­
c i aż  g ru b e  i p r o s t e  a le  w daleki ej  u / y w a n e  s t a r o ­
ży tnośc i .  E g ip c y a n i e  s i al i  pszen icę ,  ż j t o ,  l n i ane  s iemie.

Z E g i p t u  r o z s z e r z y ł o  s i ę  r o ln i c two  w dwóch 
g łó w n y ch  k i e r u n k a c h  na wschód  do P a l e s t yn y  i Fe-  
n i cy i  i n a  pp lnoc  do k ra ju  Heleno w Głów nem z a ­
t r u dn i e n i e m  ludu  h e b ra j sk i e g o  b j ł o  pa ść  t rzodę  a
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rolnictwo uważal i  za  r zecz  p rzyboczna ;  długo tez 
nie mogli w Egipcie odwyknąć od życia pa s t e r sk ie ­
go ; dopiero p rawodawca  ich pozna ł  ważność ro lni ­
c twa  i p rzy  powrocie do ziemi przyobiecanej  wzniós i  
j e  do głównej  podpory ekonomii  narodowej .  Wtedy 
rolnictwo było w poszanowaniu  i pi lnie uprawiano 
ziemię na  której siali pśzenieę,  orkisz,  soczewicę,  
ln i ane  sieńiie, czosnek,  bób, kmin,  melony, ogórki ,  
mieli  nawet  figi, oliwę i wino. Do uprawy roli u ż y ­
wali  rydla,  brony i p ługa ,  który zdaje się nie był 
dokładn ie j szy  j a k  u Eg ipcyan .  Fenicyanie ,  ś ciśnieni  
t a  małym przesmyku  ziemi,  nie mogli ro zpr zes t r ze ­
nić rolnictwa a p rzy  wzroście miast  i ludności  byli 
p rzymuszen i  szu kać  na innej drodze swojej s a m o ­
dzielności .  Osiadłe wybrzeże morskie posłużyło im 
do ła twej  żeglugi ;  kupieckie okręta uwijały się po po­
wie rzchn i  mórz i roznosi ły po wybrzeżach Europ y  i 
Afryk i  błogie owoce ku l tury uzyskane przez  hande l  
i  rolnictwo: j ako  wynalazek p isma,  r achunków a roz ­
pozna ws zy  położenie krajów obierali  dogodne do 
h an d lu  miejsca i zak ładal i  kolonie. Najważn ie j sze  
p rzesiedlenie Fen icyan  widzimy w Grecyi  i na  p r zy ­
l ą dku  af rykańsk im.  Osady te w początkach  t rudni ły  
się  handlem ale później  nauczyły  się także z ziemi 
wydobywać bogactwa.  Osobliwie o sa d a  Dydony,  n a ­
bywszy  przez  -dobrowolne kupno od krajowców k a ­
w a ł  ziemi, za łoży ła  miasto Kar tag inę ,  które powoli 
w zr as ta j ą c  do wielkiej potęgi,  podbijało ościenne 
k rajowców plemiona i dzikich nomadów prowadzi ło 
do porządne j  uprawy roli.  Zakwit ło  też rolnictwo 
p rzy  hand lu  i musiało dojść do wielkiego stopnia 
doskona łości ,  biedy Kar tag ińczycy  ju ż  natenczas  pi­
sa l i  dzie ła  o rolfi ictwie i na  dowód tego dosyć 
wspomnieć  iż na czele tych p i sa rzów stoi  Mago 
k tó ry n ap i sa ł  w  28 tomach o rolnictwie dzieło,  co 
Dyon  z Utyki  komentował  a senat  r zymsk i  na swój 
j ę zy k  p rze łożyć k a z a ł ;  Koluraela nazywa  go ojcem 
agr iku l tu ry ,

P rzej śc iu  oświa ty z Azyi do Europy  poś redni ­
czyl i  Egipcyan ie  z Fenicyanami,  j ak  to ju ż  t rady-  
cye h i s to ry i  greckiej  wspominają o p rzywandro-  
wan iu  na  ziemię hel leńską Danaosa ,  Cekropsa,  K ad -  
musa ,  Pelopsa .  Już s t a rz y  Pelasgowie byli rolnikami  
a  t r a d y c j a  głosi ,  że Pe lasgos  w Arkadyi  nauczył  
ludzi  piec chleb a  Tryptolemus,  syn kap łana  pelas-  
gi jsbiego,  miał  wynaleść p ług  i rozszerzyć nas iona 
po ziemi,  ż y ż n a  ziemia i pogodne niebo kiimatu 
g reckiego  sprzy ja ło  j a k  naj lepiej  rolnictwu i Grecy

przykładal i  s ię troskl iwie do uprawy roli uw aż a j ą e  
to za  zat rudnienie  potrzebom ludzkim najwięcej  
odpowiadające,  chroni l i  i wspieral i  j e  przez mądre 
instytocye i prawa.  P rzy  takich  okol icznościach 
sp rzy ja jących  rolnictwo żwawym postępowało kro­
kiem i doszło do większej  kul tury niżeli u innych 
poprzedniezyeh narodów.  Grecy używali  ju ż  do k ład­
niejszych na rzędz i  i plug grecki  był sk ladn ie j szy  i 
doskona lszy od egipskiego;  sk ła da ł  się z t r zech czę­
ś c i :  z d r ąż ka  ( 'yui^ę, buris  ) ,  k tóry p rzydłużony  
s łuży ł  o raz  za dysze l ;  z głowy p ługa  (sXvjj.a,  den-  
tale)  było to d rzewko poniżej z d rąż ka  wychodzące,  
k rzywo naprzód zakończone w lemiesz ;  i z sochy 

st iva).  Dokładn ie jszą budowę pługa p rzed­
s t awia nam w Grecyi zna leziony relief.  D rążek  
p rzeds tawia jący o r az  dyszel  z j a rzmem,  z j ednego  
kaw ał ka  wyrobionem,  był podpar ty  zapuszczonem w 
głowę p ługa  drzewkiem (ę-ffctcfy, fulcrum) g łowa  zaś  
p ros topadła  zak rzyw ia ła  się u spodu w równoległy 
koniec na którym był osadzony  l emiesz że lazny  
( r rw ę ,  v o m e r )  a po obu bobach głowy wys tawa ły  
dwie od osadzen ia  w tył  rozchodzące się deski  c z y­
li sk r zy d ła  ( irreęci),  do p rze rzucenia  skiby a  k oń ­
czyła  s t a rann ie  wygięta socha.  Upra wa  roli  u Gre­
ków s z l a  bez oporu wolnym trybem, pop ie rana do­
sta tkiem wszelkiego rodza ju  bydła roboczego; do za -  
p r zę gu  p ługa  i do młócenia zboża używano  wołów,  
mułów,  przytera s t ad a  owiec,  osłów,  rogatego i n i e -  
rogatego  bydła bujały po b łon iach ;  konie r a s o w e  
na j ws pan ia l sze  i najpiękniejszy drób wydawały Te-  
sa l ia  i Beocya ,  w Atyce pszczelnic two na j s łodszy  
miód. N a  miejscu wytrzebionych lasów i osuszonych  
bagien powsta ły pyszne  sady,  bujne niwy za s iane  
wszelkiego rodzaju  zbożem; najbujniej  ros ło  w T e s a -  
lii potem w Beocyi, Syeyonie ,  Meseni i ,  Argos ,  na 
równinach Lakoni i ;  w mniej żyznych k ra i na ch  inne­
go rodza ju  zb ierano plony,  j a k o  oliwę, figi, wy bo r ­
ne wina Atyce osobliwie.  P rzy takich  zasobach 
ziemiopłodów nie omieszkal i  też Grecy,  mając s t o ­
sowne do żeglngi na wybrzeżach położenie,  chywcić 
s ię  h a n d l u ,  k tóry wzrósł  olbrzymio.  Rolnictwo i 
hande l  do najpiękniej szych prowadzi ły skntków:  p rzy­
czynia ły  się nie tylko do zamożności  kraju ale po­
dawały sposobność Grekom przez ciągłe komunika -  
cye z narodami wschodniemi  do ocierania s ię  o i n ­
ny świa t  i inne ideje,  do rozprzes t r zen ien ia  i wy* 
ksz t a ł cen ia  uczuć i wiedzy. Pod j a sn em i pogod-  
nem niebem Grecyi i pod niezawisłym bytem od po-
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t r z eb  z ew n ę t r z n y c h  i t a m u j ąc y ch  pos t ęp  dncha ,  r o z ­
w i j a ł  s i e i  k sz t a ł c i ł  p i ękny  u m y s ł  G re k ów  i n a r ó d  t en  
s t a r o ż y t n y  wyd a ł  z sw eg o  ł o n a  na jwzn io ś l e j s zy  
s z c z y t  umie ję tnośc i  i s z t u k i  i doży ł  c za só w P e r y -  
k l e s a .  L i t e r a t u r a  r o ln i cz a  n ie  i e ża l a  t a k ż e  o d ł o ­
g i em,  co do wodzę  d z i e ł a  H ezy od a  a  j u z  za  c za só w 
S o k r a t e s a  wiele było dz i e ł  p i s a n y ch  o ro ln i c twie  i 
g o s p o d a r s tw ie  i l i czba i ch  m no ży ł a  s i ę  z pos t ępem.  
W  ko lon i ach  g r e c k i ch  t a k  w male j  Az y i  i n a  wy 
s p a c h  j a ko  tez  na  po łu dn io wy c h  w yb rze żac h  w łosk i ch  
w  wielkiej  G r e c y i r ó w n e  z a j ę c i e s i e  i r ówny  pos t ęp  w 
ro l n i c t w i e  i w h a n d lu  daje  s i ę  p o s t r z e g a ć  i G recya  do 
p e ln i a j a c  sw eg o  p r z e z n a c z e n i a  r o zn o s i ł a  s w ą  o świa t ą  
n a  w s z y s t k i e  s t r o n y  św ia t a  p r z e z  p r z e s i e d l en i e  s i ę  
c z ę śc i ą  p r zy m u so w e  czę śc i ą  s a m o w o ln e  j a k  j ą  o k o ­
l i cznośc i  do lego na k ł a n i a ły ,  t ak  s a m o  i r o ln ic two  i 
r o z s z e r z e n i e  s i ę  j e go  podobnym pos t ę py wa ło  torem- 

Obróćmy  s i ę  t e r a z  n a  z ac hó d  n a  z iemię  i t a l s k ą  
do Rz ymu ,  t ego w ład zcy  ś w i a t a  a  zo ba czy m y  że  
R zy m ,  k tó r y  na ro d y  sw e m  s i l nem walczy ł  r am ien i em 
n i e  p r z e z  co i n neg o  do tej  o lbr zymie j  w z r ó s ł  p o t ę ­
g i ,  j e no  p r z e z  o w ład n i en i e  r o l i ; p r z e z  a g r i k u l t u r ą  
d o s z e d ł  do t ego s t o p n i a  s amod z i e l ne j  s i ły  i s t a r y  
R z ym  był  r ó w n ie  ro l n i czym j a k  wo jown iczym n a r o ­
dem.  N a jd aw n ie j s z e  dzieje  j ego  o d z n a c z a ł y  s i ę  p r z e z  
u s i l n e  walki  t ak  o p o z y s k a n i e  żywiące j  g leby  j a k  o 
w a r o w n e  miej s ca .  U r z ą d z e n i a  w e w n ę t r z n e  wiele s i ę  
p r z y c z y n i a ł y  do po dź w ig n i e n i a  r o ln i c t wa  i do z a l a t - . 
w i e n i a  pos t ępo wi  j e go  n i e p r z y j a z n y c h  za t a rg ó w  
wzg lędem p o d z i a ł a  g ru n t ów ;  co wy woł a ło  L i cyn i j sk i e  
p r a w a  ro l n i c ze  w r .  2 7 8  p r z ed  Chr .  S t a r z y  R z y ­
m ia n i e  wielce s z an o w a l i  ro ln i c two ;  u p r a w ia ć  ro lę  u 

w aż a l i  z a  p r zy zw o i t e  i chw a l e bn e  z a t r ud n i en i e  i 
o so by ,  k tór e  p i e r w s z e  go dnośc i  p i a s to w a ły  w na ro  
d z i e ,  j a k  C y n c y n a t u s ,  R eg u lu s ,  n i e  w s ty d z i ł y  s ię 
chod z i ć  z a  p ł u g i e m ,  p r z e k o n a n i  że  w rol i  ty lko  j e s t  
s i ł a  i bogac two  n a ro d u .  Do u p r a w y  rol i  używal i  
m o t y k i ,  r y d l a ,  b rony  i p ł u g a ,  k tó r y  s i ę  r ó ż n i ł  od 
g r e ck i e g o  j e dyn i e  p r z ez  k s z t a ł t  g łowy ;  s k ł a d a ł a  ona 
s i ę  z  dwóch  r amion  w l emie sz  n a  p r zo dz i e  s i ę  s c h o ­
d ząc ych  a  z  ty lu  ro z s t a j ą cy c h ,  k tó r e  to r a m io n a  z a ­
s t ępy  wa ły  mie js ce  sk r z y d e ł  p łu g a  g r e c k i e g o ;  op rócz  
t ego  r z y m s k i  p lu g  mia ł  j e s zc z e  n a  p r zodz i e  nóż,  
k t ó r y  p r zed  l emie szem p ru ł  z iemię.  Różny  k s z t a ł t  

n a d a w a n o  p ługowi ,  s t o s u j ąc  s i ę  do ro d z a j u  z i em i :  w 
tw a r d e j  rol i  l emie sz  był  węższy ,  n ie  s zed ł  r ó w n o­
legl e a le  pochyło  w z i e m i ę ; w c iężk ie j  z a ś  glebie 
lub  za k o r ze u io ne j  u ży w an o  l emie s za  s z e r s z eg o ,  k o ń -

c za s t e go  i po obu  s t r o n a c h  o s t r ego .  Podo bn ym p ł u ­
g i em o r z ą  j e s z cz e  p o d z i ś d z i e ń  w okol i c ach  R zy m u  
i Neapolu.  Osobl iwy g a t u n e k  p ług ów  i s t n i a ł  w Re-  
cyi ga l i j sk ie j ,  a  może  i w i n n yc h  czę śc i ach  g ó r ­
nych  Włoch.  D r ą ż e k  p ł u g a  s p o c z y w a ł  n a  dw óc h  
k ó łk ac h  ( p l a u s t r a r a t r u r a  ), z  k tó r y ch  o si  wychodz i ł  
dysze l ;  do tego z a p r z ę g a n o  wo ły  w j a r z m o  z d r z e w a  
l i powego  ( su b ju g i a  lo r a )  z podwó jnemi  le jc ami  ( l o r a  
r e t i n a c u l a )  a żeby  z b rózdy  n i e  w y ch od z i ł y  wo ły .  
Z t ąd  może  o a s z e  p ług i  n a ko l e ś ne  wz i ę ły  p oc zą t ek .  
R zy mi an i e  s i al i  p s ze n i cę  oz imą i j a r ą ,  j ę cz mi eń ,  o -  
wies ,  bób,  wykę,  g roc h ,  soczowicę ,  g ro c h  c u k r o w y ,  
p r o s o , konopi e ,  len.  Ż y t a  zda j e  s i ę  niewiel e zna l i .  
Do mioćby n a  bo i sku  używa l i  dw o jak i ch  n a r z ę d z i :  
t r i b u t um,  d e s k a  pod spo dem  ch ro paw a ,  na  k tó r e j  
s t a w a ł  p o g a n i a c z  i p op ęd za ł  do niej z ap rz ęż o ne  w o ­
ł y ;  d ru g i e  n a r z ęd z i e  t r a h a ,  by ły  to s a n k i  u  s p od u  
k tó r ych  p r z yb i j ano  de sk i  z a o p a t r z o n e  z ę b a m i ; m ł ó ­
cono n i ą  n a  po p r ze d n i cz y  sp os ób  a  w po cz ą t k a c h  
k iedy j e s z c z e  owych  m a s z y n  nie  zn a n o ,  wyb i j a l i  
po p ro s tu  k i jem z i a r n o  z  s n o p a  t r z y m a j ą c  w d r u ­
giej  rę ce  w ide łk i  do p r z e w r a c a n i a  s ł omy .  W u p r a ­
wie ro l i  do u ło ż en i a  sk iby  s z e ś c io r a k i e g o  s p o s o b u  
używa l i ,  j a k o  do t ego  o sobno  w y r a z y  o z n a c z a j ą ;  
p r a e s c in d e r e ,  ve r t e r e ,  f r i n ge re ,  o f f r i nge re ,  r e f r i n g e r e ,  
l i ra r e .  W l i t e r a t u r z e  ro ln i cze j  Rzymi an i e  t akże  ce lowal i ,  
a u t o r o w i e  r z y m s c y  o ró żny ch  g a ł ę z i a c h  ro ln i c ze g o  z a ­
t r u d n i a  t r ak to w a l i  i i ch  dz i e ł a  p e ł n e  s ą  c i ek aw y ch  
p os t r ze że ń  i r a d  do uż y c i a  w g o s p o d a r s tw ie .  N a j ­
z n a c z n i e j s z y  z n ich  by ł  Ko lume la  z  G a d e s ,  ży ł  o n  
pod  p a no w an ie m  T i b e r y u s z a  i K la u d y n sz a  i  n a p i ­
s a ł  12 x i ą g  de  r e  r u s t i c a .  J e g o  poprzedn i cy  byl i  
K a t o ,  S a z e r n a  ojciec i syn.  T r e m e l i u s ,  W a r ą ,  
Wi rg i l i ,  H ig en iu s z ,  Ce lsus ,  A t t y cu s  i G re c in u s .

Z  Rzy mu  a  ogólni e  z I ta l i i  z o św ia t ą  d u c h a  
p r z e s z ł a  i k u l t u r a  ziemi  do pó łnocne j  i z ac ho dn i e j  
E u ro py .  Gdzie  t ylko r z y m s c y  ko lon i ś c i  osiedl i ,  t am  
p o w s t a ł y  n ie  tylko ob ron ne  m i a s t a  a le  n a  oko ło  t y c h ­
że  roz l ega ły  s i ę  u p r a w n e  n iwy i t ak  p r zech od z i ł o  r o l ­
n i c two we w szy s t k i e  p ro w in cy e  r zy m sk i e .  S k ł o n n o ś ć  
w o j e nn a  dz ik i ch  ba rb a r ów  u s l e p y w a ’a  spoko jn ym 
za t r u d n i e n i o m  domowym i p ow sze chn em u  popędowi  
ku p r z em y s ł ow o śc i .  P r a w ie  w szy s t k i e  r o ś l i n y ,  k r z e ­
wy,  kw ia ty ,  owoce ,  j a k i e  Rz ym ia n i e  miel i  w sw y c h  
o g r o d a c h  i p o l a c h , „p rzechodz i ł y  na  obcą  z iemię  S y ­
cy l i a  by ł a  sp i ch rz em  cał ego  p a ń s t w a  i win p r z e -  
w yb orn yc h  d o s t a r cz a ł a .  Gal ia  d o s t ą p i ł a  r ów n ie ż  tego 
u c ze sn i c t w a  i mn iemano,  że  w inne  g ó r y  ć u rg u n d z -
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k i e  j e s zcze  z a  c z a s ó w  A n t on in ó w  z a ło ż o n e  były.  

D r z e w a  ol iwne z  I t al i i  i A fryk i  p r z e p r o w a d z o n o  do 
H i s z p a n i i  i P r o w a n s y i ;  p r zez  r ęce  r z y m s k i e  p r z e ­
s z e d ł  do Gal i i  len,  r o ś l i n a  eg ip s k a  i r ó ż n e  g a tu n k i  
k r z e w ó w  pas t e wn y ch ,  osobl iwie  koni cz ,  s ł owem ro l n i ­
c two p r z e s z ło  z  ca łem sw o jem ud o sk o na l e n i e m  w 
sp o s o b i e  u p r a w ia n i a  z iemi  do H i s z p a n i i ,  Gal i i ,  B r e ­
t a n i i  i innych  p rowincy i  r z y m s k i c h  i w r ów n ym  j a k  
u  R zy mi an  bwi tnę ło  s t an i e .

N i em cy  po uw o ln i en iu  s i ę  zp od  j a r z m a  r z y m ­

sk i e g o  nie mogl i  z a r a z  u l e dz  b łog i emu  wp ływowi  
cywi l i z acy i  r z ym sk i e j ,  j a k i e g o  d o z n a w a ł  z achód .  

P r z o d k o w i e  N ie m có w  n i e  m i e sz k a l i  w m i a s t ac h  i 
w ł o ś c i a c h :  ich c h a t y  b y ły  p o ro z r z u c a n e  bez p o r z ą d ­
ku  po r ó w n i n a c h ,  l a s a c h  lub n a d r z e c z a c h ;  l e ś n a  

dz i c z y z n a  m n o g a  d o s t a r c z a ł a  im żyw noś c i  a  t r z o d a  
ca l e m by ł a  i eh  bogac twem.  M ę żc zy źn i  czul i  w s t r ę t  
do u p r a w y  rol i  z o s t aw u j ąc  to z a t r u d n i e n i e  kob ie tom 

i  n iewo ln ikom,  k tó r zy  za s i ew a l i  żyto ,  a le  n i e  w w iel ­
k i e j  i lości ;  og ro dó w  i s i a n oż ęc i  u p o r z ą d k o w a n y c h  n i e  

zn a l i  i r o ln i c two  nie  mog ł o  s i ę  d ług i  c z a s  w zm ód z  
p r z e z  u s t a w i c z n e  co r o k u  po dz i a ły  g ru n tó w ;  w t ak im  
s t an i e  z o s t a w a ł y  N iemcy aż  do s i ód meg o  w ieku ,  od 
t ego  c z a s u  dop ie ro  k r a j  z a c z ą ł  p r z y b i e r a ć  i n n ą  p o ­
s t ać .  U r o d z a jn e  n iwy,  p a g ó r k i  wy da jne m z a s a d z o n e  
w inem,  kw i tn ące  og rod y  p o w s t a w a ł y  w po ś r ód  c ien i ­

s t y c h  l a sów ,  w p i ę kn e  r ó w n in y  zam ie n i o ny ch .  By ły  
to  p i e r w s z e  b łog i e  sk u t k i  r e l i gi i .  k t ó r a  w p ra w d z i e  
d l a  d u c ha  i s e r c a  p r z e z n a c z o n a  n i e  t ak  p r ę dk o  s u ­

r o w e  u m ys ły  G e rm a n ó w  p rz ez w y c i ę ży ć  j a k  z ł a go dz i ć  
m o g ł a  d z i ką  n a t u r ę  i ch  z iemi .  K la s z t o ro m  i m n i ­
cho m n i ech  będz ie  p r z e d e w s z y s t k i e m  cze ść ,  że  wy- 

t r z eb i a l i  ł asy ,  użyźn i a l i  n iwy ,  z a s a d z a l i  u r o dz a j ne  
d r z e w a  i wiedl i  N ie m có w  od ł owów i bó jek  do p o ­
r z ą d n e g o  ro ln i c t wa  i s p o ko j n eg o  r z e m i o s ł a  a  gdz ie  

ty lko  c h rz e ś c i a ń s t w o  s i ę  s z e r z y ło ,  t am p o w s t a w a ły  
k l a s z t o r y  a  około  ich o g n i s k a  kup i ł  s i ę  lud i  u p r a ­
w i a ł  r ol ę ,  z a k ł a d a ł  o g r ody  i p r z y  żw awe j  komun ika -  
cyi  j a k ą  n i em iecka  du cho w noś ć  u t r z y m y w a ł a  z R z y ­
mem ,  w sz y s t k i e  s z l a ch e tn i e j s z e  owoce  i zboża  p r z e ­
chodz i ł y  p r ze z  A lpy  n a  z iemię  g e r m a ń s k ą .  K a ro l  
wie lk i  p r zy cz y n i ł  s i ę  t a k ż e  wiele do w z r os t u  ro l n i ­

c twa ,  k a z a ł  ko r cz o w ać  l a sy ,  w y s u s z a ć  m oc za ry ,  k o ­
p a ć  ka n a ły  i s a m  d a w a ł  p r z y k ł a d  po rz ą d n e g o  g o ­
s p o d a r s t w a  u s t a n a w i a j ą c  p r z e p i s y  d l a  swo ich  wło­
śc i  i f o lwa rków,  j a k  m a i ą  u p r a w ia ć  ro l ę ,  ho do w a ć  

b y d ł o ,  s zc z ep i ć  d r z e w a  owocowe ,  na w e t  j a k  robi ć 

w ino .  P r ó c z  z a k ł a d ó w  k l a s z t o r n y c h  o d zn ac za ł y  s i ę

wile k ró l e ws k i e  osobl iwie  pod  K a ro l i ng a m i  w zo r o -  
r owe m g o s p o d a r s tw e m  j a k  n p. w N y m w e g e n ,  L i -  
tyehu,  K ob l en c j i ,  F r a n k f u rc i e ,  Mogun cy i ,  Ra ty sbon i e  
i wielu i nnych .  Wcześn i e j  z a ś  n iż  u G e r m an ó w  p o ­

ka zu j ą  s i ę  ś l a dy  ro ln i c twa  u p lemion S ł a w i a ń s k i c h  
i im to p r z y n a l e ż y  część  z a s ł u g  p o ł o żo ny ch  w N ie m ­
czech  ku  dźw ign i en iu  ro ln i c twa .  J u ż  z a  c z a só w  ś .  
Boni facego n ap o ty k am y  s ł a w i a ń s k i c h  ro ln ikó w  w 
F u l d a j s k i e m , t r och ę  późn ie j  w Wi rc bu r sk im  kolo 

E r l a n g e n ,  F o r c h h a j m ,  w Ba jr a j t ski i n ,  Hoen lo j sk im  
n a w e t  w Pfalcyi  ko ło  M a n h a j m u  i Ha jde lb e rg a  

w A l t m a r k u  i w L in ebu r s k i c h  p ow ia t ac h  L i c hów ,  
D an e n b e r g ,  to s a m o  w H a lb e r s z t a dzk i i n  by ły  s ł a -  
w iań sk i e  o sady  o d z n a c z a j ą c e  s i ę  oc h oc zą  p r a c o ­
w i to śc i ą  i p r z y k ł a d n ą  z r ę c z n o ś c i ą  w u p ra w ie  rol i ;  
d l a t ego  też  s p r o w a d z a n o  i ch  d la  wzo ru  k r a j owc om ,  
co j e s t  h i s t o ry czn em .  In s ty tu cy e  K a r o l a  w. j a k k o l ­
wiek by ły  p r z e z n a c z o n e  d la  r ozwin i ę c i a  da l s ze j  g e -  
ne r ac y i  n ie  p r z y n i o s ł y  z a m i e r z o n y c h  s k u t kó w ,  d la  
tego też  i r o ln i c two  p r z ez  s e tn e  l a t a  b a r dz o  powol i  
s i ę  r ozwi j a ło .  H e n r y k  w. w sk rz e s i c i e l  m i a s t  z a ­
mo żny ch  nie  z a n i e d by wa ł  t a k ż e  ro l n i c tw a ,  n a w e t  po- 
s p r a w i a ł  r o l n ikom l epsze  n a r z ę d z i a  do o b r a b i a n a  
g l e b y ;  n i e  u s u n ą ł  on p r z e z  to p r z e s zk ód ,  j a k i e  s y ­
s t em  f euda lny  w ło ży ł  n a  ro ln ic two ,  k t ó r e  s i ę  pod 
j e g o  c i ęż a r e m wzb ić  w gó rę  nie  mogło.  Wojny k r z y ­

ża ck i e  zn o s i ł y  poczęśc i  te  c i ę ż a ry  p r ze z  o s w o b o ­
dzen i e  c h ł o p ó w  od p o d d a ń s t w a .  W ażn e  t a k ż e  d l a  
h i s t o ry i  r o l n i c tw a  p oc z ą w sz y  od 12. wieku  j e s t  p r z e ­

s i ed l en i e  s i ę  N id e r l a n d c z y k ó w ,  k tó r zy  czę śc i ą  p r z e z  
p r z e l u d n i e n i e  c z ę ś c i ą  p r z e z  za l e wy  wód m o r s k i c h  

p r z y m u s z e n i  byli ,  ci wz o rowi  ro ln i cy ,  r o z ch o dz i ć  s i ę  
po  r o ż n y c h  k r a j a c h  od H o l s z t y n a  a ż  do S z l ą s k a  i 
S i e dm io g r o dz k i e j  z iemi ,  P r u s  i L i t wy ,  ma ł e j  i w i e l ­
kiej  P o l s k i ,  gdz i e  do t ąd  j e s z c z e  koloni śc i  H o l e n d r a ­
mi  z w a n i  i oni  t e r a z ,  n i e  kośc ió ł ,  s ł uż y l i  z a  w zó r  
l e p s ze g o  g o s p o d a r s t w a .  Os iedl i  t a k ż e  w B r a n d e n ­
bu rg i i  i od n ich  poch od z i  n a z w i s k o  F l emingów.  
S z l ą s k  p i e r w s ze  począ tk i  swo je  z a w d z i ę c z a  k ośc io ło ­
wi,  po t em z a ś  op róc z  S a s ó w  p r z y j ą ł  t a k ż e  owych  
F l a m a n d c z y k ó w  z  p r a w e m  n iemieck i em,  k tó r em s i ę  
r z ądz i l i ,  wolni  byli  od p a ń s z c y z n y  i nie s t a wa l i  
p r z e d  s ą d em  s ł a w i a ń s k i c h  ka sz t e l a n ów .  R e fo rm a ­

c j a  b łogo d z i a ł a ł a  na  ro zw in i ęc i e  r o l n i c tw a ;  a le  r e ­
w o l u c j a  duc ho wa  p o c i ą g n ę ł a  za  sobą  wojny domowe  
i r o ln i c two  tylko w po j edynczych  miej s cach  w sw y m  
w z ro śc i e  s i ę  t r zy ma ło :  bo z r e s z t ą  p r zy  końcu  wojny  
301etniej  N iemcy więcej  do pus tyn i  by ły  podobne .
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W o j n a  t a  wy lu d n i a ł a  t a k  katol i ck i e  j a k  p r o t e s t a n ­
c k i e  k r a j e ,  dotego p r / . y sz ło  powie t r ze  morowe ,  woj ­
n a  s z m a lk a l dy j sk a .  Pa n ow an ie  Maxy i n i l i ana  i F e r ­

d y n a n d a  II wypędza ło  z  k r a j u  l udność  ró żn ow ie r cz ą ,  
a t a d  zmn ie j s zen i e  p opu U cy i  i i nne  n i e s zc zę śc i a  w 
k r a j u .  P r z y  t ak i ch  oko l i c zn ośc i ach  roln i c two  n i e  

t y l k o  że n ie  pos t ępowa ł o ,  a!e do u p a dk u  s i ę  c h y l i '  
l o .  Ogó ł em wieki  ś r e d n i e  nie b a rd zo  s p r z y j a ły  n ie  
t y l k o  ro zw in i ęc i a  s i ę  ro ln i c twa ,  a le  i k ażde j  i nne j  
g a ł ę z i  p r z e m y s ł u  ró w n ie  j a k  umie j ę tnośc iom i s z t u ­
k o m ;  ogó lna  s t a g n a c y a  o w ła d n ę ł a  wsz ys t ko  co l u d z ­
k o ś ć  p row adz i ć  powinno  do u s z l ach e tn i e n i a  i w y k s z t a ł ­

c e n i a  n a jw yż sz eg o  dob ra ,  s e r c a  i r oz um u  n a  d rodze  po ­
s t ę p o w e j  i um ia rk ow an e j .  Wreśc i e  p ęk ł a  g r u b a  z a ­

s ł o n a  w ieków ś r edn i ch ,  t a m u ją ca  pos t ęp  życ i a  du ­
c h o w e g o  i emp i r ycz ne go  i o d s ł o n i ł a  św ież e  za ro d y  
k t ó r e  m ia ły  ze j ś ć  i do j r zew ać  w nowym wieku .  Po 
u k o ń c z e n i u  wojen  do mowych  w N ie mc ze ch ,  p r zy  
s p o k o j n e m  o g n i s k u  doinowem i p r z y  w z ro śc i e  l u ­
d n o ś c i  z a czę ły  u m y s ły  z w r a c a ć  s i ę  ku  p r e m ys lo w o -  
óci ;  r o ln i c two  zn o w u  s i ę  o dśw ież y ł o  p r z e z  p i l ną  u -  
p r a w ę  ro l i  i wie lce  by ło  p o p i e r a n e  i n s ty t u c y am i  
r z ę d ó w .  P r u s y  i A u s t r y a  wie le  w tej  m i e r z e  z d z i a ­
ł a ł y .  P r z ed m io t y  u p ra w y  mnoż y ł y  s ię ;  n a j w ażn i e j s z ym  
p r z y b y t k i e m  były  kartof le ,  k tó r e  w N iem cz ech  dopi ero  
p o d c z a s  3 0  le tniej  wo jny i p r zez  n i ą  j e d yn i e  s i ę  
r o z p o w s z e c h n i ł y .  Do S ax on i i  p r z y n i ó s ł  j e  na jp i e rw  
w i e ś n i a k  H a n s  R og le r  w rok u  1647.  B a r d z o  wiele 
t a k ż e  s i ę  p r z y c z y n i ł  do r o z p o w s z e c h n i e n i a  onych  
j e n e r a ł l e j t n a n t  Mi t t au  oko ło  r .  1 7 17 ,  k tó r z y  p r z y ­
k ł a d e m  i p i s me m do u p ra w y  onych  n ak ł a n i a ł .  Do  

W i r t e m b e r g u  p r z y s z ł y  w r .  1 7 1 0 ,  do P r u s  w r .  1720  
p o t e m  do Po l s k i  i s z e r z y ł y  s i ę  da le j  ku  wschodowi  

i pó łnocy .  N a j w i ę k s z y m  z a ś  r oz mnożyc i e l em onych 
b y ł  g łód  w r .  1771,  i 7 2  k tó r y  n i e o s z a c o w a n ą  w a r ­
t o ś ć  n a d a ł  z i e m n i a k o m ; wtedy j e  s a d z o n o  p ow sz e ­
c h n i e  i s ł u ż y ły  z a  n a jw a ż n i e j s z y  a r t y k u ł  żywnośc i  
d l a  l udu.  T a k ż e  t y tuń ,  morwy ,  owoce  de l i ka tne  s t a ­
ł y  s i ę  n a t e n c z a s  p rzedmio t em u p r a w y  k tó r a  s i ę  w z m o ­

g ł a  oko ło  18  wieku  i z  n i ż s ze j  s f e ry  emp i ryzmu  
w z b i j a ł a  s i ę  powoli  do umie ję tnośc i .  K r y s t y a n  To- 
r o a z y u s  u cz y ł  ekonomi i  z  k a t e d r y  wsz ech n i c y  Hal -  
®kiej  i p o w s t a w a ły  w wielu m ie j s cac h  z a k ł a d y  a-  

g ro n o m i c z n e ,  o k tó ry ch  niżej .

(D a ls z y  c ią g  n a s lą p i.)

P ro to k ó ł
Posiedzen ia  Komitetu nieustającego T o w a r z y s tw a  g o ­

sp od arczego , z  dnia 12go  maja, 1 8 4 8  r. Pod prze­

w odnictwem Kazimierza Hr. K rasickiego, Z astępcy  

P rezesa  teg oż  T ow arzystw a .

W s k u t k u  odezwy  Z a s t ę p c y  P r e z e s a  do I. 1 8 7  
zg ro m ad z i l i  s i ę  w sa l i  T o w a r z y s t w a  k r e dy to w e go  
z i e m s k i e g o ,  o godz in i e  11 z r a n a  n a s t ę p u j ą c y  c z ł o n ­
kowie ,  a  m i a n o w i c i e :  Emi l i a n  C z y rn i a ń s k i ,  x d z .  
An toni  K l ima ,  J ó z e f  Lewicki ,  I g nac y ,  N iko rowicz ,  i 

F r a n c i s z e k  B re t s c h n e id e r  ( o s t a tn i  w t ym j e d n y m  
r a z i e  ).

§ .  1. Z a s t ę p c a  P r e z e s a  z a g a i ł  pos i edzen ie  p r z e ­
mową ,  w k tór e j  dow odz i ł  po t r zeby  podw o jen i a  u s i ­
ł ow an ia  ze  s t r o n y  n a s z e g o  T o w a r z y s t w a ,  a żeby  p ro -  
du key a  k r a j o w a  w d z i s i e j s zy ch  z w ł a s z c z a  z m i en io n yc h  

s t o s u n k a c h  p a ń s z c z y ź n i a n y c h  n ie  u p a d ł a  a le  s i ę  p od n i o ­
s ł a .  J edny m z g łó w n yc h  ś r o d k ó w  dop i ęc i a  tego celu u -  
w a ż a ł  na l eży t e  w y ra c h o w an i e  po t r zebne j  s i ł y  r obocze j  
w k r a ju ,  i z  t ego  wzg lędu  podan i e  J ó z e f a  B o gd an o wi cza  
z  K os o w a  na  Podo lu ,  z a w ie r a j ą c e  ba r dzo  s z c z e g ó ­
łowe o p i s a n i e  g o s p o d a r s t w a  j e g o ,  po l eca ł  p r z y t o m ­
nym cz ło nk om  i m n i em a ł ,  aby  w 5  t ym tomie  n a ­
s z y c h  B o z p ra w  by ło  po dan e  do w iadomośc i  p u b l i ­
czne j .  N a s t ę p n i e  odc zy t a ł  sp i s  r ęk op i s m ó w  z e b r a ­
nych  do t egoż  t omu,  j a k o  t e ż  l i czby z a l e g ły c h  r e ­
f e r a tó w  u cz ło n kó w  komi t e tu .  N a r e s z c i e  z w ró c i ł  J ó ­
zefowi  Le wick i emu  j e g o  t ł ó m ac z en i e  o p i s a n i a  g o s p o ­
d a r s t w a  w B ad o w ca ch  n a  Buko win i e ,  p r z e z  c z ł o n k a  
n a s z e g o  p a n a  A m b r o z y u s z a  n a d e s ł a n e ,  do o s t a t e ­
c z neg o  p r z e j r z e n i a  w ra z  z  pan em  J a n e m  J a r u n t o w -  
8kira,  aby  mog ło  być w y d ru k o w an e  w 5  t ym tomie  
R o z p ra w .

§.  2 .  X d z  An toni  K l ima  z  od w o ła n i e m s i ę  do  
p o d a n i a  sw ego  z  d n i a  9  m a r c a  r .  b. do 1. 15 4  I 
odpowiedz i  komi t e tu  z d n i a  1 5  t. m. u p r a s z a ł  u s t n i e  
o  decyzyę  w zg l ędem fo l w a r k u  k tó r y  T o w a r z y s t w u  
n a s z e m u  h r .  A l f r ed  P o t o c k i  na  g o s p o d a r s t w o  w z o ­
r o w e  w yd z i e r ża w ić  p r z y r ze k ł ,  a  k tó r y  T o w a r z y s tw o  
n a s z e  xd zu  Kl imie s u b a r e n d o w a ć  ob i e tn i cę  z rob i ł o .

U c h w a l a  I. N a p i s a ć  do pa n a  K a z im i e r z a  S t ę c h -  
l i ń sk i eg o  do Ł a ń c u t a  z p ro ś b ą  aby  z ec h c i a ł  j a k  n a j ­
sp i e sz n i e j  don i e ść  na m  o po s t an ow ie n iu  h r .  P o t o ­
ck i ego  wz g l ędem r z ec zon ego  fo l wa rku .

§  3  T en że  xd z  Kl ima zawiado rt i i ł  komi te t ,  iż 
u r z ą d z i ł  p l u g  z pol icą  i l emie s zem,  k tó r e  mu x i ąż ę  

S a p i e h a  pozwo l i ł  był wzi ąć  ze  sp r o w a d z o n y c h  p r z e z
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s i eb i e  p łu g ó w  z  Angl i i .  P l u g  t en ,  p o d łu g  z d a n i a  
xd / . a  Kl imy,  m a  od po w iad ać  wsze lk im  w y m a g a ­
n iom ,  j a k i c h  do t ąd  od tego n a r z ę d z i a  z ad a no .  Z  tego 
po w o du  z a m y ś l a  k on ku ro w a ć  z  nim o n a d g r o d ę  T o ­
w a r z y s t w a ,  i gdyby  t ak ow ą  o t r zyma ł ,  chce  j ą  o b r ó ­
c ić  n a  s t a ł y  f un du sz  na  za ło ż en i e ,  n a  sw ym fo l ­
w a r k u  wzo rowym,  f ab ryk i  n a r z ę d z i  r o l n i c zy c h ,  a  
m ia no w ic i e  p ługów.  N a r e s z c i e  u p r a s z a ł  o p o ży cz e ­
n i e  s i ł o m ie r z a  do w y p ró b o w a n i a  r z ecz one go  p ł u g a .

U c h w a l a  II.  O św ia dcz en i e  x d z a  K l imy  komi t e t  
p r z y j ą ł  z  w dz i ęc zno śc i ą  i ż ą d a n y  s i ł o m ie r z  wydać  
m u  poleci ł .

§.  4.  Nakonśec  p an  F r a n c i s z e k  B re t s ch ne id e r ,  
c z ł o ne k  c zy nn y  n a s z e g o  T o w a r z y s t w a ,  u m yś ln i e  
z a p r o s z o n y  n a  pos i edzen i e ,  p r ze d ł o ż y ł  r y s u n e k  wy­
n a l e z io n e g o  p r z e z  s i ebie  m ł yn a  w i e t r zne go  o p o z io ­
m ych  s k r z y d ł a c h  i c zy t a ł  w j ę zy ku  n iemieckim o p i ­
s a n i e  onego.  Mł yn  ten n a z w a ł  m łynem pol skim.

U c h w a ł a  III.  O p e r a t  pa n a  B r e t s c h n e id e r a  o d e ­
s ł a ć  do koraisyi ,  z ł oż one j  z d y r e k t o r a  t u t e j s ze j  a-  
ka d em i i  t echn i czne j  p a n a  F i o r y a n a  S c h i n d l e r a  i p a n a  
p r o f e s o r a  me ch a n i k i  J óz e f a  K lo t za ,  z  p ro ź b ą  a że by  
z a  p o ro zu m ie n i e m  s i ę  z w y n a l a z c ą  r z ec z  tę  j a k o  
b a r d z o  wa żn ą  zechc i e l i  t eo r e tyczn i e  r o ze b r ać  i zd a n i e  
sw o je  komi t e towi  n ad e s ł ać .  Poczem komi t e t  s t o s o ­
wn ie  do ż yc zen i a  p a n a  B re t s c h n e id e r a  z a s i ę g n i e  
W tej  mie r ze  z d a n i a  i d ecyzy i  p a n ó w  p ro f e so rów  

m e c h a n ik i  B u rg a  w Wiedn iu  i W e i s sb ac h a  we F r y b u r ­
g u  w Saxon i i .

N a  tern za k o ń c z y ł o  s i ę  pos i edz en i e  i  p ro to kó ł  
z a m k n i ę ty  zos t a ł .

We Lwowie ,  d n i a  12  ma ja ,  1848.

Sposób  przechow ania ja j na d łuższy  
czas.

1 ) W Ch inach  n a s a l a j ą  zwyk le  j a j a ,  k tó r e  d ł u ż ­
s z y  c z a s  n ie  u l e ga j ąc  zepsuc iu  p r z e c h o w a n e  być 
m o g ą .  Po s t ę po w an ie  p r z y t em  j e s t  b a r d zo  pros t e .  
J a j a  k ł a dą  s i ę  do wody so l ą  dos t a t eczn i e  na sy c o n e j  
i t ak  d ł ug o  w niej po zo s t a j ą  póki  na spód  nie  o p a d ­
ną ; gdy  t ym spos ob em sól  je  w sk ro ś  p r z e m k n ie ,  
w y jmu je  s i ę  z wody,  o s u s z a  s i ę  na l eżyc i e  i u k ł a d a  
w s k r z y n i e  Te  j a j a ,  k tó r e  s i ę  na  tw a rd o  spo ży w a ,  
m a j ą  być wyśmieni t e ,  i do s t a t e czn  e s łone .

2. )  K ładz ie  s ię j a j a  w wodę w ap i en ną ,  gdzi e  2  do 
3  g odz in  pozos t ać  mogą ,  poczem wyjęte  i o su sz one ,  
d łu g i  c z a s  p r ze ch ow y w ać  można .

N iesp od ziew an y  zbiór kartoflu
W c z a s a c h  t rwog i  o zb ió r  kar tof l i ,  z ape wn e  n i e  

od r zeczy  będz i e  dowiedzi eć  się,  że  w okol i cy  G łog -  
n icy (w A u s t r y i )  j e de n  z g o sp o d a r z y  w r .  18 46 ,  n i e  

w idząc  żadn e j  k o rz y ś c i  w y ko py w an ia  kar tof l i ,  c h o ­
r ob ą  p o w s z e c h n ą  p r aw ie  zu pe łn i e  z n i s zc z on yc h ,  zo ­
s t a w i ł  j e  n a  ugno j en i e  z iemi .  J a k i e ż  było j ego  p o -  
dz i ewien i e  r o k u  na s t ę p ne go  (to j e s t  r ,  1 8 4 7 )  k i e dy  
u j r za ł ,  w tein s a m e m  mie j s cu ,  n ie  tylko bu jni e  w y ­
ro s ł e  ka r t of le ;  a le  nad to  zb ió r  ich obf i tszy od w s z y ­

s t k i ch  s ą s i e d n i c h  i dot ego  bez  wy ją tku  w sz y s t k i e  z d r o -  
we ; gdy  t ymczasem na  i nnem polu św ieżo  s a dz one ,  n i e  
tylko u niego,  a le  j a k  wiadomo  po w sze ch n i e ,  w c z ę ­

ści  w pr aw dz i e  n iewielkie j ,  p r z e z  cho robę  n a d p s u t e  
z e b r a n e  zos t a ły .

K ron ik a  literacka.

R o c z n i k ó w  g o s p o d a r s t w a  k r a j ó w  e g o  
tomu  XI.  nr.  2  ( p a ź d i e r n i k o w y ) w y sz ed ł  z d r u k u  
w W a rs z a w i e ,  d r uk i em  S t r ą b s k i e g o ,  1 8 4 7  w 8ce  i 
z a w i e r a  w sobi e  na s t ę p u j ą c e  p r z e dm io ty  : O z a b u ­
d o w a n ia c h  g o s p o d a r s k i c h ,  z a p a s i e  po t r zebne j  wody,  
k s z t a ł c i e  pól i ich wie lkości ,  o d ro g a c h  g o s p o d a r ­
sk i c h ,  o z a k ł a d a n i u  s z t u c z n y c h  s t aw ów  (z p ł ane ro 
fo lwa rk u  i z a b u do w a ń  fo l w a r cz n y ch )  ( d a l s z y  c i ą g  k o -  
dexu  S i n c l a i r a ) :  p r z e z  A.  hr .  Z a m o j s k i e g o . —  O s t a ­
n i e  g o s p o d a r s t w a  w ie j sk i ego  w F o z n a ń s k i e m ,  po ­

p rz e d z o n e  n iek tór emi  u w a g a m i  o u cz y ns zo w an in ,  ( do ­
ko ńcz en i e  p r ze z  W. S.  — O u s t a w ie  ro l n i c zeg o  t o w a ­
r z y s t w a  r a t o w a n i a  s i ę  wspó ln ie  w n i e s z c z ę ś c i a c h ,  
p r z e z  S t a n i s ł a w a  S t a s z i c a ,  p r zy  uwo ln i en iu  od p a ń ­
szczyzny  w łośc i an ,  w sw o ic h  do b rach  d z i e d z i c z n y c h  
n a d a n a ,  a p r z ez  w sz ys tk i c h  m ie sz ka ń có w  g m i n y  

H rub i e s zo w sk i e j  zgodn i e  i dob rowo lni e  p r z y j ę t a  
p r z e z  F r a n c i s z k a  Wę g leńsk i ego .

P rz eg l ą d  g o s p o d a r s t w a  w Mi ch a ł o w ie  i pr zy le ­
g łyc h  f o l w a r k a c h ,  odbyty  w d. 20  i 21  l i pca  1 8 4 7  

r .  p r z ez  L u d w i k a  G ó r s k i e g o — D o ś w i a d c z e n i a  u p r a ­
wy kartofl i  z n a s i e n i a ;  p r / . e /L .  G. —  S łó w k i l ka  o  

w y ra b i an iu  m a s ł a  ( t ł um ac z en i e  ) p r z e z  Wlodz i emie -  
r z a  B r a n d t a .  Kró tk i  e l e m en ta r z  do p r z ep i s y w a n i a .

R o c z n i k ó w  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  

tomu  XII ,  nr .  l s z y  s t y cz n i o w y  1 8 4 8  w yszed ł  z d r u k u  i 
z a w i e r a  w sob i e  n a s t ę p u j ą c e  p r z e d m io t y :

O u s t aw ie  ro ln i czego  t o w a r z y s t w a ,  r a t o w a n i a  s i ę  
w spó ln i e  w n i e sz czę śc i ach ,  p r z ez  da wn ego  dz i ed z i c a ,  
p r z y  uwolni en iu  od p a ń s z c z y z n y  w łość i an  w d o b ra ch  
h r n b i e s z o w s k i c h  n a d a n a ,  a p r z e z  w sz ys tk i c h  m i e s z -
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f tańców gminy h rubieszowskiej  zgodnie i dobrowolnie 
p r zy j ę t a  ( d o k o ń c z e n i e ) ,  przez F ranci ska Wę­
gleńsk iego .  — O rozmaitych sposobach u lepszania  g r u n ­
tu ,  o uprawie i ulepszaniu nowin,  o różnych sp o so ­
bac h  ogradzan ia ,  o sadzeniu drzew i t d. (dalszy ciąg 
kodexu  S incla ir a)  p r z e z A . h r .  Zamojskiego.  Sprawo 
zda n i e  z posiedzenia właściciel i  fabryk cukru  , o d ­
bytego  w Warszawie  1817 przez L\ lir. Ł. —  O us po ­
sob ien iu  przedsiębiercy zakładu  przemysłowego,  a w 
szczegó lnośc i  rolniczego,  przez S. G. —  Zdanie sp raw y  
z  doświadczeń czynionych w Michałowie z nawozami 
mineralnemi  i zwierzęcemi (czytane w Klemensowie 
d n ia  20 l ipca 1817.  przez Wł. Brandta.  (Dw ule tn i e  
zd a n i e  sp raw y  królewsko pruskiego ekomicznego k o ­
legium mini st rowi  sp raw  wewnęt rznych.  —  Możność 
emancypacyi  niewolników, bez of iary ze s t rony w ł a ś ­
c ici e la  lub rządu,  udowodniona i praktycznie p rzepro ­
w ad z o n a  przez M. Donogh osadn ika  północno —- a m e ­
ry k ań sk ie g o  pod miastem Nowy Orlean.  (Li s t  M. Do- 
a o g h  do redaktorów New Orleans - Bulletin) p rzez  K. W.

O g łoszen ie  przed płaty  na P rzy ja c ie la  In­
d u , p isem k o popularne, w y łączn ie  dla  

ludu  w ie jsk ieg o  przeznaczone.
Obywatele i B r a c i a ! po szczęśl iwie dokonanem 

zn ies i en iu  pańszczyzny,  lud nas z  wiejski  podniesiony 
do  godności  obywatelskiej ,  nabył  t e raz podwójnego 
p r a w a  do naszego b r a te r s twa  i opieki.  Ta  szczęśl iwa 
zm iana ,  zasta je  go na najniższym stopniu oświaty.  
Obowiązkiem tedy waszym jest ,  s zanowni  obywatele,  
za ją ć  się wykształceniem tego ludu,  który t ak p rze ­
w a ż n ą  stanowi  masę sąs iadów i braci  w a s z y c h ; po­
mnijcie,  ze od tej oświaty zależy wasz byt i w sk r ze ­
sz en ie  ojczyzny naszej .  J a  z mojśj s t rony najchętnić j  
ws zys tk ie  wolne chwile poświęcę redakcy i  p i semka 
popu la rnego  dla ludu, które co niedzielii  wydawać 
postanowiłem,  pod t y tu łe m:  Przyjaciel  ludu. W p i s e m -  
Sta tern donosić będę ludowi ,  o wszys tkich  w kraju 
u a s z y m  zasz łych,  i obchodzić go mogących zd a r ze ­
n ia ch ,  objaśniać mu rozporządzen ia  rządowe,  udzielać 
r a d  gospodarskich ,  rozszerzać wiadomości  rolniczo- 
techniczne,  a  czasem moralną  lub wesołą bawić po­
wi as tką .  Wzywam więc niniejszem w szys tk ich  p i s z ą ­
cy c h  przyjaciół  ludu,  aby mi tu do Lwowa w lis tach 
f r a n k ow a ny ch  pod ad r e se m :  Do redakcyi  przyjaciela 
ludu ,  p rzy  ulicy Ossol ińskich pod nrm. 20.  a r tykuły  
iub uwagi  swoje nadsy łać  raczyli .

P i sem ko  to począwszy od l4 g o  maja  b. r .  wy­

chodzić będzie co niedzieli ,  najmnićj  pół  a rku sz a ,  a  
wed ług  okoliczności  lub zebranej  przedpłaty i w  wię­
kszej  objętności,  druk iem dużym,  do czy tania dogo ­
dnym, j a k  poprzednie t r zy  odezwy moje do ludu;  
1. Co to s ię  s ta ło we Lwowie?  2. Co to j e s t  kon-  
s ty t ucy a?  3 Jakie korzyśc i  przyniesi e  zn ies i enie 
pań s zc zy zn y?  Dostać ich można j e szcz e  w Redakcyi  
przy jacie l a ludu i po wszys tkich k s i ę ga r n ia ch  k r a ­
jowych,  po 1 kr.  mon. konw. Cena p r z e d p ła ty :  n a  
„Przy jac ie l a  ludu“ wynosi  miesięcnie na  poczcie i  
w ks ię ga r n ia ch  krajowych 10 kr .  a  w Redakcyi  
„Przyjacie la  ludu “  we Lwowie,  p rzy  ulicy Ossol iń­
skich,  pod Nro.  20. ,  na  dole 6 kr.  mon. konw.  
U pra sza m o wczesne zamówienie potrzebnćj  l iczby 
exemplarzy,  abym do niej nak ład  pisma tego mógł  
zastosować.

Ju l i an  Alexander  Kamiński ,  

Redak tor  “Przy jac ie l a  ludu.*

R ozm aitość.

W ogrodzie ogrodnika A d erm an n a  w S a n d a u  
nad E lbą  kwit ła  w r. 1846  na wolnem powiet rzu  
lewkonia zimowa,  purpurowa,  pełna  , k tórą  besprze-  
nie do olbrzymich policzyć można.  Mia ła  bowiem 
nie mniej j ak 179 bocznych ga łęz i  (podług na j do­
kładniej szego obliczenia) okrytych najpiękniej szem 
kwieciem a  na 87 bocznych ga łęz iach  było n ierów­
nie więcej pączków.  Wysokość tej roś l ioy od p n ia  
a ż  do wie rzcho łka wynosi ła  2 %  stopy reńskie ,  a l e 
objętość jej była p rzesz ło  9 stóp.  Była ona zd ro w a  
zupełnie,  a  z powodu z a p a c h u , pysznej  ba rwy  i 
wielkości  prawdz iwą  królową swego rodza ju na z w an ą  
być zas ług iwa ła .  Godna uwagi ,  że ta  ro ś l ina  i  w 
r .  1845  miała  t a k ąż  i lość ga łąz ek  bocznych kwitną ­
cy c h ;  że w ziemi nie była p i e s z c z o n a ,  zawsze  
wcześnie w ziemię na wolne powiet rze p r ze sa d z an a  
i ro s ł a  na  grunc ie  ba rdzo piaszczystem,  k tórego  
bynajmniej  nie można naz wać  dobrym.

W IA D O M O Ś C I H A N D L O W E .

S a n o k ,  1 6  m a j a .  Najpiękn ie j sza  pogoda 
sp r zy j a ł a  robotom wiosennym, które ju ż  pokończono ;  
niczego nie brakuje tylko deszczu,  którego nie mie­
l i śmy od t r zech tygodni.  Handel  zbożowy za ta mo ­
wany,  ceny zaś  zboża od dwóch miesięcy w p rz e ­
cięciu spad ły  o 1 0 % :  korzec pszenicy kosztuje 7 ,



—  188  —

zy ta 7, jęczmienia 4  zir.  24.  kr.  owsa 2  zi r .  12 kr.  
ce tna r  s i a n a  wolowego 86  kr.  m. k P rzyczyna w i ­
docznego  sp a da n i a  cen leży w t e raźn ie jszym prze ­
si leniu finansowem. Nas i  spekulanci  zbożowi,  zwła ­
s z cz a  s t a r o z a k o n n i , z poli tycznych przyczyn oba­
wiają  się wchodzić w kupno,  k redy t  w handlu  z a ­
t amowany ,  oni zaś  mniemają pos tępować pewną 
d rogą ,  śc i ąga jąc swe kap i t a ły .  Takie położenie r z e ­
czy,  wszelkie społeczeńskie  s tosunk i  zmieniające,  
nie może t rwać długo : boby było szkodl iwszem dla 
k ra ju  niżeli rok na jwiększego nieurodzaju.  Zn ies ie ­
nie pańszczyzny ,  pominąwszy pol i tyczną dążność ,  
zna laz ło  różne  w różnych  miejscach nasze j  ziemi 
przyjęcie.  Tam gdzie g r un t a  urodzajne,  wszelki  n a ­
kład  na najęcie do obrobki roli  wypłaci  s i ę ;  ale 
w górach,  gdzie ledwie brat  b ra ta  urodzi ,  czasby 
j u ż  było pomyśl ić o zaprowadzen iu  zmian w gospo­
darce.  Pominąwszy bowiem n ieurodzajność grun tów,  
t r zeba o tem pamiętać,  że góra l  w ogóle nie lubi 
pracować,  a małe ma jąc  potrzeby,  nie sz u k a  za r ob ­
ku.  W przeszłym roku mieliśmy j a sn y  tego dowód.  
.Budowano kosztem rzą d u  gościniec cy rkula rny  do 
Węgier ,  a lubo największy głód u nas  panował ,  a 
cena dziennego za robku  n a  30  kr. w. w. była us t a ­
nowiona,  j edn akże  dla b raku robotników,  robota o- 
kolo gościńca p r ze rw aną  być mus iała .  Własne z a ­
p rzęg i  równieżby s ię  nie wypłaci ły.  Górski  tedy 
właściciel  ziemski  zmuszony  będzie, przyna jmnie j  z 
początku,  oddać się hodowli  by d ła ;  do tego wzywa 
go  i s am a  p rzyroda,  w naszych górach w bujne p a ­
s twi sk a  i po łoniny t ak bogata.  N ie tajna,  że chów 
byd ła  w naszej  ziemi znajduje się j e szcze na  n i ­
skim stopniu.  Mało mamy dotąd uszlachetnionych 
obór,  chociaż doświadczenie nas  uczy, że r a sa  szwa j ­
ca r s ka  bydła w górach bardzo się łatwo akl imaty-  
zuje,  j a k  tego dowód mamy na  Wzdowie,  Jaćmie rzu i 
Trześniowie,  gdzie wyborny chów bydia sz wa jc a r ­
skiego zaprowadzono .  Ci z obywateli ,  k tórzy  buh a­
jó w  z tych miejsc nabyli,  w krótkim czas ie  s tan 
swego inwen ta rza  znacznie poprawić zdołali .  By­
łoby do życzenia  ażeby uszlachetnienie bydła w ten 
sposób więcej rozpowszechnione było. Ubytek w zbo- 
zu, jaki  w głębokich górach nas tąpi ,  wyrówna się 
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w kilku l ec ia th  lepszą uprawą  roli  na r ó w n i a c h :  
więksi bowiem posiadacze ziemi chcąc uniknąć k ł o ­
potów, j ak ie  na nich brak robocizny ściągnie,  wcze­
śnie zaczyna ją  g run ta  swe dzielić,  p rze da w ać ,  p u ­
szczać w dzie rżawę  lub dawać na czynsz emfi teuty-  
e z n y , szczególnie te g run ta  których sami u p r a ­
wiać nie są  w możności .  A tak niebawem p ow s t a ­
nie u nas  s t an trzeci  śr edni  mniejszych pos iadaczy  
zi emskich.  Że mniejsze gospodars twa ,  aby się o p ł a ­
cić mogły,  racyonalnie j  prowadzone być muszą,  o 
tem nikt  wątpić nie powinien.

G o r l i c e ,  2  4 m a j a .  Przepadłe t e raz r zę s i s t e  
deszcze ożywiły całą p rzyrodę  i wszelką roś l inność do 
energicznej  pobudzi ły wegelacyi ;  zt ąd też tak o z i ­
miny (a osobliwie pszenice)  i j a rz yn y  pięknie t e r a z  
wyglądają i mile rolnikom rokują nadzieje.  Z iemniak i  
pośpiechy już powschodzi ły,  późniejsze dopiero te­
r a z  po deszczu schodzić będą. Lud wiejski  r a c h u je  
tego roku  na nie. Handel  zbożowy w u ś p i e n i u ; 
zboże spa da  z. ceny Korzec pszenicy kupi t e raz  n a  
6 zir.  żyta na  5 złr.  jęczmienia  na  4  z i r .  owsa n a  
2  zrł .  24  kr,  z i emniaków na 2 złr.  a  okowity g a r ­
niec na 1 zł r .  6 kr.  m. k.

B o c h n i a ,  d. 2  5 m a j a  1 8 4 8 .  Z obawy t e r a ­
źniejszych niepokojów poczęści  i z b raku pien iędzy  
p rzybywa  na  targi  co tydzień większy dowóz r óż ­
nego zboża,  dzis iejszy t a rg  był  przepełniony fu­
rami  różnego z i a r n a ;  płacono za  korzec pszenicy  
jare j  6. zł r.  24  kr.  ozimej 6 zir.  żyta 5, podlejsze i 4 z ł r .  
48  kr.  jęczmienia 4 z ł i . 24  kr.  owsa 2 zł r .  24  kr.  z i em ­
niaków 1 złr.  36 kr.  grochu 6 z ł r . 24 k r , z a  ce tna r  s i a n a  
36 kr.  słomy 24 kr. w m. konw. Okowity ga rn iec  w wię­
kszych  pa r tyach  dostanie 30 g rad  bez anyżu 1 z t r .  
30 kr.  m. kon Ciągle i znaczne dowozy zboża z z a  
Wisły z k ró les twa  polskiego mocno sk u tk u j ą  na tu ­
tejsze targi  i taki wpływ wywierają,  iż niemal co 
tydzień w niższych cenach zboża podosta tkiem do s tać  
można,  na którem tutejsi  handla rze wiele potraci l i ,

Do tego numeru do lą c /a  się Adres Rusinów tło 
naj jaśn.  Pana na d II  ma ja r. b. we Lwowie pod­
pisany i umyślną r ieputaryą do Inszpruku posłany .
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